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T r z y d z i e s t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a .

Prezes powołuje obźałowanego Seweryna Elzanowskiego przed kratki. 
Obok niego stawa obrońca assessor Meyer. Prezes zapytuje po niemiecku, 
obźałowany po polsku odpowiada. Tłumacz jest pośrednikiem. Akt oska­
rżenia odczytano po niemiecku.

8 *.
S e w e r y n  t51*an ow sk l. Urodził się dnia 12. Stycznia 1821. 

r  w Niesułkowie, departamencie mazowieckim i jest katolikiem. Ojciec 
jego który dawno umarł, był dzierżawcą tych dóbr: jego matka żyjąca 
jeszcze Ksawera z Skrzyńskich; zakupiła późnie'j dobra w Polsce rossyj 
skiej położone, Orenice i Dmosin. Seweryn Elżanowski odebrał pier­
wszą swą edukacyą w domu matki. W  15 roku wieku swojego chodził 
do gimuazyum w W arszawie a potem do instytutu pedagogicznego. W  r. 
1840. powrócił Elżanowski do swojej matki i poświęcił się gospodar­
stwu. Nie chcąc być karanym za odbytą mimo pozwolenia podróż do 
Pruss, przeszedł dotąd w pierwszej połowie Stycznia 1844. r. i udał się

m a jo ra
dnia 4. Stycznia 1846. za domownika by ł uważany.

W ed ług  urzędowego doniesienia radzcy kolegialnego rossyjskiego 
Massona z dnia 4. W rześnia  1846. r. Elżanowski zdaje się, żc należał 
do towarzystwa demokratycznego, które na początku Stycznia 1846. r. 
w W arszaw ie  odkryłem zostało. Jako  cudzoziemiec uieuatnralizowany 
nie był obowiązany służyć w wojsku pruskiem.

Seweryn Elżanowski już w gimnazyum trudnił się dochodzeniem 
przyczyn, które  naród polski do upadku przyprowadziły. Spowodowany 
przez pisma Lewcla poznał jako najgłówniejszą przyczynę pogwałcenie 
praw klass niższych; wzniesienie tychże zdawało mu się więc środkiem 
przywrócenia potęgi Polski. — W  takich uwagach przez nabyte pisma 
nowszej, a po części polsko demokratycznej literatury utwierdzonym zo­
stał. Przez czytanie takowych zapoznał się z usiłowaniami przywrócenia 
Polski rozdzielonego tułactwa a szczególniej z naukami w myśl jego tra- 
fiającemi fakcyi polsko demokratycznej. W  miesiącu Czerwca 1846. roku 
udał się Elżanowski do Poznania, aby się tam dokładniej nauczyć języka 
niemieckiego. Uważał to szczególnie dla tego za potrzebne, ponieważ 
miał zamiar słuchać później kollcgia na uniwersytecie w Berlinie.

Przez inspektora ekonomicznego Migdalskiego w Topolnie został 
rekomendowany przyjacielowi tegoż, Dr. Karolowi Libeltowi w Pozna­
niu, który mu się u nauczyciela znającego język niemiecki wystarał. 
W  Poznaniu Elżanowski zabrał znajomość z Franciszekiein Przyborow- 
skim, Alfonsem Białkowskim, Michałem Słoraczewskim, Janem Słupeckim 
Nepomucenem Sadowskim, Janem Pozorskim, Feliksem Jaroczynskim 
i z Kantakiem zamieszkałym z nim w domu kupca Leitgebera, na ten 
czas tylko powierzchownie mu znanym byłym gimuazyastą.

Elżanowski opisuje swoich bliższych znajomych jako gorliwych 
Polaków. Najgorliwszym z nich był jednak Franciszek Przyborowski. 
Z nim obcował Elżanowski, od niego brał książki polsko demokratyczne 
które poczęści spoinie czytali i razem wykładali. Elżanowski poznał 
z tych pism, że przeniesiona teraz do W ersa lu  centralizacya towarzystwa 
demokratycznego dą£uościom swoim ku przywróceniu Polski już prakty­
czny dała kierunek. \V  Sierpniu 1844 r. powierzył mu Franciszek 
Przyborowski, jekie skutki usiłowania towarzystwa demokratycznego 
już miały dla sprawy polskiej w W .  Ks. Poznańskiem, dodając, że i tam 
także towarzystwo ma swych członków, że liczba osób, do których i on 
należy, połączyła się z sobą celem rozszenia towarzystwa i aby wstąpić 
w  związek z  cenlralizacyą p rzez członków, którzy w poznańskim już do 
niego należeli.

Pod przewodnictwem tego komitetu ma niepodległość i wolność 
Polski być przywrócona stosownie do zasad przez towarzystwo demo­
kratyczne objaśnionych i przy ję ty ,^  G dy Elżanowski jako członek 
tego związku Alfonsa Białkowskiego, Nepomucena Sadowskiego, Jana 
Słupeckiego i Michała Słomczewskiego poznał i on sam do niego przy­
stąpił daniem ręki Przyborowskiemu, na potwierdzenie, że od tego czasu

t°ym.ym.ZySl'Va demokratJ czneS0 ™ ał należeć i dla zamiarów jego być

. . .  Mniemając ze rzecz, której się by ł  poświęcił, nie iest ieszcze tak 
bbska,. powrocił Elżanowski w W rześniu 1844 r. do Topolna abv sio 
p oz ni ej udać ze synem Anastazym Jeżewskim, na uniwersytet dó Be^ina 
l rzyszedłszy jednak do swoich przyjaciół w W .  Ks. bawiacvch abv  
się z nimi pożegnał, zawiadomił go Nepomucen Sadowski, z którym sie 
spotkał w 1 ozuam u, że wkrótce do ważuej podróży, tyczącej się L itw y 
polskiej miał byc użytym, dla czego w Styczniu przeszłego roku do niego 
miał p rzybyć celem odebrania zleceń do podróży. Podczas te'jze swej 

^  T u l  W *l°zuau ,u> która w Listopadzie 1844. r. miała miejsce, do­
wiedział się Elżanowski także od Nepomucena Sadowskiego że zamie­
rzone połączenie demokratów w W iel. Księ. Poznańskiem z’ k o m i S  m 
towarzystwa demokratycznego w W ersalu  tymczasem załatwionem z o ­
stało, ze w skutek działań umowiono także w  W ie l .  Księ. P ozn ań sk iem  
komitet, któryby za przewodnictwem centralizacyi w W ersa lu  środki 
ku powstaniu miał postanowić i uskutecznić. Ten komitet miał ty lk o  
z 5 członków się składać, z których dwaj do ceutralizacvi mieli należeć
członków ^b^ 'obraui**^ poznańskich a Piąty Przez pierwszych czterech

Na wezwanie Sadowskiego dał Elżanowski swój głos Józefowi 
Mikorskiemu i Nepomucenowi Sadowskiemu, co też uczynili Alfons Biał­
kowski M ichał S łom czew sk i i Jan  S łu p eck i. Czternaście dni późniei 
Sad ow sk i doniosł Elzanowskiemu, ze w ybór podług tego nastąpił £e 
komitet poznański się zawiązał i ze strony centralizacyi w W ersa lu  usta- 
nowionem zostało, z całą siłą po wszystkich stronach dawnej Polski po­
wstanie przygotować, aby przez pojedyncze usiłowania powstańcze, siły 
nie zostały rozdzielone. J

Przy swej ówczesnej obecności w Poznaniu poznał też Elżanowski 
i a l l  i'7 )n T ’ Kosińskiego z Targowej-Górki. Sadowski ich wzajemnie
Fdwa,rU li Wn PI 1 Przedstawił- Zaslali u niego zbiega polskiego
Łdwai da Dembowskiego. Kosiński sam zaś trudnił się naznaczeniem na 
mapie 1 olski tych punktów, na których spisek miał przyjść do wybuchu. 
W s ro d  tylu momentow prędkie rozwinicnie zapowiadających maiąc 
widok do prac własnych w interessie spisku, Elżanowski zaniechał 
odwiedzanie uniwersytetu; przedsięwziął aż po nowym roku 1845 u Biał­
kowskiego i u przyjaciela ze szkół mu znajomego Józefa Czarnowskiego 
czas przepędzić, który, równie jak on w Polsce podejrzany, do Prusa 
był zbiegł i na ten czas jako inspektor ekonomiczny w w ielkim -W aliczu 
był umieszczony.

Ztaraląd pisał do Sadowskiego, źe golów odebrać jego zlecenia; gdy 
jednak ten mimo swego przyrzeczenia me przybył do niego, Elżanowski 
zaraz po nowym roku 1845. odwiedził go w  Słupach, gdzie Sadowski 
wtenczas zamieszkiwał.

• Sadowskiego odebia ł Elżanowski wtedy zlecenie, aby pod na­
zwiskiem Malerskiego niezwłocznie do Królewca się udał i tam wymie­
nionej mu osoby, która z Litwy polskiej przybyć miała, oczekiwał.

O d tej osoby, której wymienienia Elżanowski dotychczas się wzbra- 
niał miał zasięguąć wiadomości, o rozszerzaniu spisku, ile możności sam 
do Litwy się udać i tam dalej tejże sprawy dopilnować.

Llzauowski podjął się tego zlecenia; podaje atoli, że nadaremnie 
czekał na przybycie owej nie wymienionej osoby w Królewcu, a no sze 
sciodzienuem bawieniu na pow rót się udał. 1

G dy Nepomucenowi Sadowskiem u o b ezow ocow ości sw ei nodróźy 
douiosł, tenże kazał mu się spodziewać now ego polecenia do Litwy, 
aDy tam w interessie spisku łączność zaprowadził.

Elżanowski udał się teraz do Alfonsa Białkowskiego do Pierzchną 
i został tam aż do pierwszych dni miesiąca Maja. Dalsza jego  czynność 
rozszerzała się aż do Pruss. Podług planu spiskowych miały być też 
t russy zacłioduie, jako dawniejsza część Polski, w cie lo n e  do przyszłej 
1 olski, azatem od korony pruskiej oderwane.

Zdaje się , źe pierwsze podbudzanie do zamieszek rew olucyjnych  
w yszło  najpodobniej od spiskowych w W .  Ks. Poznańskiem , a m iano­
w icie od księgarza Stefańskiego.

Bo ten był w roku 1844. w  Torun iu , zabrał tam znajomość z kraw­
cem Stawisińskim, a obrany później dla Pruss zachodnich na naczelnego 
agenta rewolucyjnego Seweryn Elzauowski, przez Nepomucena Sadow ­
skiego już w lecie 1845. r. o tem został zawiadomionym, że agitatorami 
w  mieście Toruniu  są krawiec Stawisiński i niejaki Smoleński, u  k tó rych
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sie przez nazwisko Stefańskiego jako zuak pozuan.ą się legUyinowac nioze^ 
!!? Puczem Nepomucen Sadowski w Słupach w W .  Ks Poznańsk.e.n 
na  to był przeznaczony, aby kierował rozszerza,nem sp.skrt 'v Pnftsach 
zachodnich Przypadkiem zeszedł się tenże znowu w Ma),, 184o roku

Z° ^Miaumvai te^oź°t'eraz swoim pomocnikiem dla spraw pruskich i dal 
mu zlecenie, aby°się z okolicą svvego ówczesnego ^ d ^ a  epm) obzna, 
mil p r z y j a c i ó ł  swoich na rewolucyą przygotował, osobliwie zas sp, 
s k o w v e h w  Toruniu odwiedzał , ,ch do wytrwałości napominał.

F l/anow ski wziąwszy pomieszkanie w Bryźme w l russach zacho­
d n i c h  u dziedzica Radkiewicza, temu zleceniu uczynił zadosyć w sposob

JlaSt^i \Ui^Odwiedzal blisko położone Chełmno, dla wywierania na 
n i e k t ó r y c h  znanych mu gimnazyaslów działania. Mówił z nimi w ogól­
ności o nieszczęściu narodu polskiego, o ucisku jego przez cudzoziem­
ców i o grożącej zgubie narodowości. Takim sposobem starał się obu- 
dzić w nich praguieuie wskrzeszenia narodu polskiego, jako wo nego 
i niepodległego. Gimuazyaści, z którymi Elzanowsk, w len sposob o b ­
cow ał, byli Franciszek Kobyliński, Bogusław Łubieński i Nepomucen

^ 0II12) Dziedzica Radkiewicza w Brzyzniezawiadomił Elzauowski o po­
łączeniu demokratów w poznańskiem z cenlralizacyą towarzystwa demo­
kratycznego w W e rsa lu ,  o spisku mającym na celu uwolnienie i oswo­
bodzenie narodu polskiego i o powszechnem powstaniu w celu zamie­
rzonym. Nie składając formalnego przyrzeczenia, oświadczył się nau -  
kiewicz gotowym przystąpić do spisku i dla przysposabiającego się juz
oowstania ilemoźności być czynnym. . .

3)  R ów nym  sposobem jak Radkiewicza przygotował Elzanowski  
Józefa  Czarnowskiego do spisku, o którego istnieniu i celu temu juz 
przed niejakim czasem ogólną był udzielił wiadomość. Elzanows i wzy  
w ał równocześnie Czarnowskiego, aby i swych znajomych dla sprawy

odda, ku końcowi mieś. W ,z e i .  
1845 roku we wsi Piontkowie, należącej do radzcy towarzystwa ziem­
skiego Sulerzyckicgo, towarzyszył bawiącemu tam, a dawniej juz mu 
znaiomemu zbiegowi polskiemu Ludwikowi Ostaszewskiemu, który so­
b ie  b y ł  dodał nazwisko Leona Okęskiego, do Torunia. Na drodze ob- 
znajmił Elzanowski swego towarzysza o utworzeniu związku w W . Ks. 
Pozn., btórein kieruje centralizacya towarz. demok. w W ersa lu ,  i o celu 
przywrócenia Polski przez powstanie wszystkich Polaków. Na jego ż:j- 
danie oświadczył się Ostaszewski bez formy gotow>in przystąpić do spi­
sk u ,  i każdego się podjąć zlecenia, któreby mu w tej sprawie udzielonem

^ 5 j Przy innej podróży Elzanowskiego w; Październiku 1845. r. do 
księdza Tułodzieckiego, zastał na poczcie w  Swieciu byłego gimnazya- 
s t e  chełmskiego Erazma Niesiołowskiego, którego już dawniej w Chełm­
nie był widział, a który teraz na uniwersytet do Królewca jechał.

Niesłowskiego uczucie polsko palryotycznc było juz Elzanowskte- 
mu z rozmów z Kobylińskim i Łubieńskim wiadome. _

Jadąc pocztą skierował Elzanowski rozmowę na sprawę polską i ob- 
znajmil Niesiołowskiego zupełnie z całą sprawą spiskową. Niesiołow­
ski nie został wprawdzie przez niego zobowiązanym, oświadczył jednak, 
ze z radością przystępuje do spisku, za członka tegoż się odtąd uważa i 
dla niego na każdy sposób działać jest gotów. .........................

6 )  Przy okazyi tej rozmowy z Niesiołowskim dowiedział się Elzano 
wski że by ły  gimnazyasta Chełmiński Kazimierz Schultz, dla którego 
Elzanowski* w  Maju 1845. r. oddane mu przez Piusa Arnolda dziedzica 
E uacew a Popowa wsparcie 50 tal. b y ł  przywiózł z Chełmna się udał 
na gimuazyuin do Ełka. Niesiołowski opisał tegoż Schuitza jako zupeR 
nie zdatne individium dla propagandy rewolucyjnej.

G dy  tedy Elzanowski dnia 4. Listopada wraz z swoim przyjacielem 
Józefem Czarnowskim na lak zwanym balu Polaków w Bydgoszczy tez 
się znajdował, dał temuż zlecenie,, aby się udał do Ełka, tam zabrał 
znajomość ze Skullzem i zdał mu wtedy raport czyby tenże na czynnego 
członka spisku był zdatnym; poczem Czarnowski tez dnia 19. Grudnia 
1845. r. w Małym Pulkowie, miejscu mieszkania Alexandra Wysockiego 
zaraportował, jako Schuitza za zupełnie zdatnego na czynnego członka
spisku uznał. , _ , , .

7) C o się tyczy spiskowych Toruńskich, Nepomucen Sadowski El- 
żanowskiemu już w Maju 1845. r. oświadczył, że wymienieniem nazwi­
ska Stefańskiego jako znaku poznania się zaufanie u nich znajdzie. O ko­
ło 2 miesięcy później jednakowoż dopiero Sadowski mu o nazwiskach 
Smoleńskiego i Sadowskiego powiadał.

K u  końcowi miesiąca W rześnia  1845. r., Elzanowski zabrał w To- 
Tuniu znajomość z pierwszym jako tez i z należącym do spisku Kowal­
skim. Zawierzali mu na nazwisko Stefańskiego, i przyrzekli na jego n a ­
pominanie większą czynność i staranie w zaciągnieniu czynnych członków 
z pomiędzy mieszkańców Torunia.

Przy tej okazyi wykładał Elzanowski swoim dwom gościom, którzy 
prawie przez cały wieczór u niego bawili, zasady towarzystwa demo­
kratycznego i środki stosowne do ich celów.

W  Paździeruikufl845. roku, powtórnie Elzanowski zwiedził Toruń. 
Zastał natenczas tylko krawca Stawisińskiego w miejscu, któremu się 
także przez nazwisko Stefańskiego dał poznać. Także i z tym w równym 
sposobie rozmawiał względem zasad deinokracyi polskiej i spisku w ogól­
ności. Znalazł w Stawisińskim pałającą miłość Polski i zasad demokra­
tycznych, zachęcał go do werbowania zdatnych spiskowych członków i 
oddał mu dla Smoleńskiego i Kowalkowskiego lujdora.

Koło środka Listopada 1845. r. udał się Elżanowski po trzeci raz do 
T oru n ia ,  aby przekonać się o ich czynności rewolucyjnej. Zastał tam 
dawniejszego znajomego, Felixa Jaroczyńskiego, którego spiskowi to- 
Tuńscy pod nazwiskiem Adolfa znali. Jaroczyński przyby ł do Torunia, 
aby  tamecznych sprzysiężonych do ostrożności napominać, ponieważ 
w  tym czasie różne aresztowania w Poznaniu nastąpiły.

O d  Jaroczyńskiego, który w oberży nazwisko Stefańskiego p rze ­
jął, dowiedział się Elżanowski, że powstanie według uchwał wyższej 
władzy miało być przyśpieszone; co go spowodowało do odstąpienia 
swoich zamiarów w Toruniu  i niezwłocznie do Poznania się udał.

Przybył tam dnia 17. Listodada, wziął stancyą w bazarze i zastał 
Nepomucena Sadowskiego. Ten potwierdził wiadomość o przyspiesze­
niu powstania i zawiadomił Elzanowskiego o swoim zamiarze, oddania 
jemu samemu organizacye powstania w Prusach zachodnich, co teżElża- 
uowski pod tym warunkiem przyjąć był gotów, aby w przyszłości tylko 
pod wyższym przewodnictwem W ładysława Kosińskiego zostawał.

Elżanowski w skutek tego rozmówił się z W ładysławem Kosińskim, 
od którego się dowiedział d. 20. Listopada 1845. r., że Kosiński człon­
kiem komitetu rewolucyjnego w W . Ks. Poznańskiem został, poczem 
od tegoż na naczelnego ajenta dla Prus zachodnich był mianowanym.

lnstrukcye, Elźanowskiemu od W ładysław a Kosińskiego udz idone  
były częścią piśmienne, częścią ustne.

* luslrukcyą piśmienną spalił.
Była w treści głównej następująca: Elżanowski jest obrany na ajen 

ta i obowiązany regulować powstanie w Prusiech zachodnich. Żąda się 
od niego gorliwości i głównem mu się czyni zadaniem zabranie miasta 
i fortecy Torunia; stosunki miejscowe powinny mu wskazać granice jego 
działania.

Żeby także i Grudziądz miał się dostać w ręce spiskowych, do tego 
nadziei nie ma.

Na' początku miesiąca Lutego stawi się ajent dla zdania raportu o 
swej działalności w Poznaniu. Na teraz ajentowi do pomocy przydany­
mi są Trojanowski i Pozorski; pierwszego przywoła do siebie z Króle­
wca, drugiego z Gdańska. G dyby ajent miał czas do nakłonienia i pol­
skich okolic Prus wschodnich, poleca mu się i to usilnie.

Ustna inslrukcya zawierała w sobie następujące postanowienia:
a) Prusy już od r. 1772. z Prusami połączone, dla niedostatku d u ­

cha p o l s k o  patryotycznego mieszkańców w ogóle dla powstania nie mo­
gą być przygotowanemu Do tegoż niemają przystąpić te części prowin- 
cyi, których większość mieszkańców składa się z Niemców.

b) Agitacya nie może, co się tyczy ludu pospolitego, jak się to dzieje 
w innych częściach dawniejszej Polski, być uskutecznioną przez dzie­
dziców, po większej części z narodowości polskiej już wyzutych.

Ajent przestrzeń powstańczą podzieli na osobne, chociaż i z teraź­
niejszym podziałem powiatów nie zgadzające się obwody. Każdy z tych 
obwodów osobnemu emissaryuszowi do obrabiania oddanym będzie.— 
Emissaryiisz ten, k lyry  tytuł komissarza przyjmie, mianuje po miastach 
i wsiach z działalnością miejscową przełożonych gmin i dziesiętników.

c) Ajent w ypośrodkuje dla każdego obwodu osób zdatnych na na­
czelników wojskowych i cywilnych, których funkeya w chwili powstania 
się rozpocznie. Przedstawia takowych na spisie wyższej władzy do po­
twierdzenia.

d) Szczególną uwagę zwróci na ważny pod względem strategicznym  
Toruń i na Kaszubów. Kaszubów, odznaczających się fanatyzmem reli­
gijnym, wzburzyć należy przez środki religijne.

Podług drugiej instrukcyi piśmiennej, którą Elżanowski po staran- 
nem przeczytaniu także spalił , a która mu na końcu Grudnia 1845. r. od 
Kosińskiego przez Czarnowskiego dostawioną by ła ,  zdawało się, iż w y ­
buch powstania dla przedsięwziętych aresztowań więcej się przybliżył. 
Dla krótkości czasu komissarzów obw odow ych upoważniono do miano­
wania naczelników admiuistracyi wojskowej i cywilnej w okręgach we­
dług własnego wyboru.

O prócz lego w niej jeszcze ustanowiono co następuje: po odebra­
nej wiadomości o czasie wybuchu winien ajent, objeżdżając tymczasem 
komissarzy obwodowych, i udzielając im inslrukcye, ustanowić władzę 
prowincyonalną dla Pruss zachodnich z 3 lub 5 członków składającą się 
i sam we władzę tę wstąpić.

Komissarzom poleca się, aby w chwili wybuchu urzędników i ofi­
cerów pozabijali, załogi rozbroili i dla nieposłusznych i zdrajców trybu­
nały rewolucyjne założyli, które nie na inną jak na karę śmierci skazy­
wać mają. Zdolnych dowódzców wojskowych dostarcza emigracya. Do- 
wodzcy wojskowi dla trzech wydziałów mają przy sobie plany operacyi 
wojskowych i regulamina.

Szczególną baczność trzeba zwrócić na Grudziądz, dla znacznego 
tam będącego zapasu w broni, i że siły zbrojne między Toruniem i G ru ­
dziądzem mają być skoncentrowane.

Prócz tego Elżanowski z Kosińskim umówili się, żeby ich korespon- 
deucya cyframi i chemicznym atramentem prowadzoną była. Na ten cel 
Kosiński Elźanowskiemu dał flaszkę z takim atramentem, jako i drugą 
z reagencyą, za której użyciem pismo w kolorze niebieskim się pokaza­
ło. Pismo cyfrowe miało za klucz ten wiersz:

widziałem kości leżące bez grobu.
Liczby rzędem po kolei idące miały odpowiadać literom w tyin wier­

szu, brakujące zaś litery alfabetu być wypisane. Dalej wręczył Kosiński 
Elźanowskiemu 100 Tal. na zapłacenie kosztów, dodając, iz brakujące 
jeszcze fundusze później wypłacone zostaną. — Nakoniec rozkazał mu, 
około nowego roku 1846, Józefa Czarnowskiego zesłać d o u ie g o  do 
Targowej Górki, aby mu przez tego dalsze inslrukcye mógł przesłać.

PocZem Elżanowski niezwłocznie się udał do Pruss zachodnich i 
rozpoczął pierwsze swe działanie podzieleniem krain powstaniu podle­
głych na różne obw ody i mianowaniem potrzebnych do tego komissarzy.

Utworzył w Prussach 10 osobnych obwodów.
1) O bw ód toruński. Dla niego przeznaczył na komissarza Jana  

Pozorskiego z poleceniem odrysowania planu miasta i łortecy Torunia.
2) O bw ód świecki. W C b e lm u ie  przeznaczył na przełeżóuego gminy 

giinnazyastę Kobylińskiego, w Swieciu gimnazyastę Nepomucena Tomic­
kiego a zastępcę Chachulskiego. Komissarza nie mianował.

3) O bw ód starOgrodzki z ziemią kaszubską i okolicami wschodniemi 
aż do W isły  zdał Trojanowskicmą studentowi z Królewca i mianował go 
komissarzem.
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4} O b w ó d  o ru d z iąd zk i  o t r z y m a ł  k o m issa rz a  M e d a r d a  B o ro w sk ie g o .
5 )  O b w ó d  ho ju ick o  z ło to sk i  ( F l a t a u )  z  ram ien ia  je g o  o t r z y m a ł  n a

k o m i s s a r z a  ekonoma M ich a ła  T c h o rz e w s k ie g o .  , p i 7a t inw ski
6 )  O b w ó d  b ro d n ick i .  N a  k om issa rza  te g o  o b w o d u  o b r a ł  L.lzanowsKi 

J ó z e f a  C z a r n o w s k ie g o ,  ten  zaś  d w ó c h  e k o n o m ó w  Ż m ije w sk ieg o  i W a l  
s z v n s k ie ^ o  o b ra ł  k om issarza in i  dalszemi.

7 ) O bw ód malborski. C z a r n o w s k i  m ianował dla teg o  obw odu  
Albina Kierskiego komissarzem. . .

8 )  O b w ó d  ja sn b o rsk i .  Z a w ie r a ł  p u sz c z ę  ja n s b o rsk ą  z  Kuipiami. 
A re sz to w an ie  E lz a u o w s k ie g o  p r z e s z k o d z i ło  z a m ia n o w a n iu  k o m issa rzem  
E ra z m a  N ie s io ło w sk ieg o .  . ,

9 )  O k o l ic a  E lk a  i 10) W a r m i a  n ie  o t r z y m a ły  k om issarzy ,  z p o w o d u  
a re s z to w a n ia  E lz a u o w sk ie g o .  D la  p ie rw s z e j  o k o l ic y  miał z am ia r  K lza - 
n o w sk i  z a m ia n o w a ć  ko m issa rz a rze m  g im iiazyastę  K az im ie rza  S ch u lza .

P r . :  co masz do powiedzenia  w  ogólności na akt oskarżenia i co do s to­
su n k ó w  osobistych. —  O b ź . : w  ogóle nic nie mam do nadmienienia. P rz e ­
szedłem zaś do P ru ss  nie jak  podano  z pow od u  pod róży  odbytej bez po 
zw o len ia ,  lecz dla te g o ,  że o d k ry to  w  S tyczn iu  1 8 4 4 .  w  W a rs z a w ie  zw ią ­
zek dem okratyczny ,  do którego należałem. T rudn iłem  się ju ż  wówczas, 
k iedym chodził do g iranazyum  w arszaw skiego, zbadaniem p rzy czy n  u pad ku  
P o lsk i ,  później czy tyw a łem  pisma derookracyi polskiej ,  z k tó rych  tylko 
zasady, nie  zaś p rak ty k ę  czerpałem. Dr. Libelt u czy ł  mnie w  P ozn an iu  
ję zy k a  niemieckiego. Dalej obź. w ym ien i ł  osoby z k tóremi ż y ł  w  Poznaniu , 
jak  podano  w  skardze ,  z w y ją tk iem  K an taka ,  bo z innym  Kantakiem p rze ­
s ta w a łe m ,  a nie t y m ,  k tó ry  je s t  uw ięziony .  Oświadcza n as tęp n ie ,  źe go 
P rz y b o ro w sk i  do z w iązku  nie p r z y jm o w a ł ,  ponieważ już  w W arsza w ie  do 
niego na leża ł ,  a p rzez Sadow skiego  i Heltmana dow iedzia ł s ię ,  ze dem o­
kraci w. ks. Poznańskiego po łączyli się z komitetem d em okra tów  w  W ersa lu ,  
szerzącym  silnie p ropagandę  i źe sam przeznaczony je s t  na L itw ę.

P r e z e s : co ci S adow sk i p rz y  tej sposobności po w iad a ł  o komitecie 
w  w. ks. p o znań sk ićm , k tó ry  miał się u tw o rz y ć  i co pow iesz  na skargę 
w zględem osób przez ciebie p o d any ch?  — Obź.: S adow ski pow iada ł rai, że 
kom ite t  ma być  w y b ra n y  z 5  osób. M irosławski zaś o ś w ia d c z y ł , źe nie 
by ło  kom itetu  n igdy i to być  ła tw o  może. Radzca policyi Schulz  zaś w y ­
mienił rai osoby  składające komitet w m ow ie będący i w  sku tek  tego poze- 
znawałera rzeczy n iep raw dziw e  o Alfonsie B ia łkow skim , Michale S łomcze- 
w skim i S łupeckim . Z Kosińskim stałem ty lko  w  stosunkch  pieniężnych, 
a organizowałem pow stan ie  w zachodnich P russach  w  1 8 4 5 .  pod rozkaza­
mi W ik to ra  Heltmana. Udałem się w o w y m  czasie tez do K rólew ca dla w i­
dzenia się z p e w n ą  osobą z L i tw y ,  k tóre j  nazw iska n iew ym ien ię ;  czekałem 
napróżno  na n ią  i pow róciłem  nie sp raw iw szy  n ic ,  do Sadow skiego w  S łupach. 
D owiedziałem się także o zmianie p lan ów  w przedsięwzięciu centralizacyi w M aju  
1 8 4 5 -  Dawniej nie zw ażano  wcale na P ru s s y  zachodnie dosyć zniemczałe, 
ale że chodziło o pomnożenie  sił w  P ru ssach  dla pchnięcia ich przeciw  któ- 
les tw u po lsk iem u, przeto  objęto w  plan i P r a s s y  zachodnie. S adow sk i nie 
w skazał rai S taw is ińskiego za agita tora  w  T o ru n iu  a S tefańskiego wcale 
nie znam. Nie nazw isko  t o ,  lecz proste  s łow o  Stefański miało być zna­
kiem do poznania się wzajemnego.

P ro k u r a to r :  dzisiejsze zeznanie różni się od dawniejszego, obza łow any 
p o w ia d a ,  źe o zmianie p ianów  centralizacyi ju z  w M aju  1 8 4 5 .  dowiedzia ł 
się od obźałowanego. Proszę  go jeszcze raz o to  zapytać.

O bźa łow any  obstaje p rzy  sw ojem  zeznaniu. Dalej p o w ia d a ,  źe w  Cheł­
mnie obudzał w  gim nazyastach uczucie narodow e. Zeznania  zaś R adkiew i­
cza dla tego po tw ie rd z i ł ,  źe ro zu m ia ł ,  iż on chciał innych  ochraniać a na 
niego całą winę zw alić ,  b y ły  one atoli fa łszywe, dla tego je  odw ołu je .  P r z y ­
z n a je ,  że uw iadom ił Czarnowskiego o nastąpić  raającera pow stan iu  i źe 
po zyska ł  dla p lanów  tow . demokratycznego O staszew sk iego ,  wychodźcę 
z P o lsk i ,  k tó rem u  ośw iadczy ł ,  źe pow stanie  ma w y b uch nąć  w  Prussach, 
z nich się w ynieść  do P o lsk i ,  bez uderzania  na P ru s sy .  E razm o w i Niesio­
łow sk iem u nie pow iada ł wcale o zatnierzonem po w stan iu  i ty lko  radzca po­
licyi Schulz  sk łon ił  go do zeznań p rz e c iw n y c h , u t r z y m u ją c ,  że Niesioło­
w ski do niego p ow iedz ia ł ,  iż w  pod róży  ze Sw iecia  zosta ł  p rz y ję ty  przez 
o b ź a ło w a n eg o , co atoli je s t  kłamstwem.

P reze s :  w  skardze po w iedz iano ,  źeś często jeźdz ił  do T o r u n ia ?  — Obź.: 

to  je s t  p raw da.
P rezes :  czy stało się to  w  skutek  poleceń S ad o w sk ieg o ?  — Obźałowa­

n y :  S ad ow sk i  pow iadał m i ,  że Smoleński p rzy łącz y  się do sprzysięźe-
n i a ,  o S taw is ińsk im  wcale nie mówił, Z tego p o w o d u  pojechałem do 
T o ran ia  w  W rze śn iu  1 8 4 5 -  roku .  Do daw nie jszych  zeznań przeciw 
S t a  w i s i  ń s k i e m u  ty lko mnie skłonił mój inkw iren t.  Ze Smoleńskim 
rozm awiałem o to w arzy s tw ie  demokraty  cznem| i planach c e n t r a l i z a c y i .  
K ow alkow sk iem u żadnych  nie udzielałem tajemnic i jen o  mnie do prze­
c iw nych  zeznań sk łonił mój in k w ire n t ,  m ó w ią c ,  źe K ow alk ow sk i  p rzyznał 
s ię ,  źe bra ł  udział w  naradzie.

P reze s :  dawniej zeznałeś ,  żeś rozm aw iał o rew o lucy i  zamierzonej z k ra ­
wcem S taw is ińsk im ? — Obź.: tak zeznałem, bo mi odczytano  podobne ze­
znanie Stawisińskiego. W iedz ia łem  w ó w c z a s ,  źe nie ty lko  g ro źb am i, ale 
i biciem zmuszano do zeznań i £e Śmiński o trzym ał 7 0  batów . Sądziłem 
źe S taw is ińsk i podobnie został zm uszonym  do zeznań.

Prokurator W entzel: obźałow any w spom ina tu o w ydarzeniu rozg ło-

szonem przez gazety  w  M a r c u  4 8 4 5 .  S ta ło  się to  w  rzeczy samej i żało­
wać tego należy, ale to nie może szkodzić pos tępo w an iu  komm issyi bezpo­
średniej śledczej. Rzecz się tak  raiała.: U powszechniła  się pogłoska^ źe
kiedy się powstanie  nie udało w  P o zn an iu ,  w  środku  M arca d rug ie  nastąpi.  
W ó w czas  aresz tow ano cz łow ieka ,  k tó r y  miał listę p r z y  sobie k ilku  w s i  
wraz z w y k azem , co mają w  p rzeciągu  4 8  godzin dostawić. O ddano  g o  
landratawi Gravenitz. S c h w y ta n y  nie chciał się do niczego przyznać .  L a n d -  
rat Gravenitz dopuścił się w rzeczy  samej niczem nie usp raw ied liw io neg o  
postępowania i kazał po dw a razy  ow em u  nieznajomemu po 2 4  b a tó w  w y ­
liczyć. T y m  n ieznajomym był niejaki Sm inski.  S k o ro  się o tem w ład za  
dowiedzia ła , zarządziła  śledztwo przeciw  G ravenitzow i. Gdym się o tćm  
dow iedzia ł,  s ta ra łem  się o bliższą w iadomość u rz ę d o w ą  i o trzymałem j ą  
od p. ministra sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  k tó r ą  go tó w  jes tem  złożyć  w razie 
potrzeby. L au d ra t  Gravenitz  by ł  w ówczas c h o ry  na  u m y ś le , później od ­
dano go do dom u o b łąk an y c h ,  gdzie um arł  w  szaleństw ie i tym  sposobem  
nie została w y m ie rzo na  p rzec iw  niemu p raw na  kara. Chcę p rzezto  okazać, 
£e w  czasie śledztwa żadnem u obźołow anem u nie g rożono  c h ło s tą , ani teź  
na żadnym jej nie spełniono. K o ńczą  tą  u w a g ą ,  źe S m ińsk i n ie  znajdu je  
się pom iędzy o b źa ło w a n y m i, ani teź nie uczyniłem w niosku  ażeby  b y ł s ta ­
w ionym  przed sądem.

P rezes :  kiedyś odbył trzecią p o d ró ż ?  — Obź.: w  połowie L is to p a d a  
4 8 4 5 .  Smoleńskiego nie zastałem i nie mogłem się z nim rozmówić.

P rez e s :  czyś tam p rzes taw ał  z F elixem  Ja ro c iń sk im ?  — Obź.: z  J a ro ­
cińskim ż a d n y m ,  ty lko  z Adolfem Stepańskim.

P rezes :  o czeraeś się z nim naradzał?  — O bż.:  p o w ia d a ł  ra i ,  źe w s k u ­
tek postanow ień  centralizacyi pow stanie  w kró tce  w ybuchn ie .

P rezes :  akt oskarżenia  wspomina o tw em  spo tkan iu  się z N epom ucenem  
Sadow skim  w  P o z n a n iu ?  — Obż.: potw ierdzam  co m ów i o tem ak t  oska­

rżenia.
P reze s :  czyś p rz y ją ł  polecenie w  sposób p o d a n y ?  — O bź.: n ie ,  ja k o  

agent centra lizacyi,  nie mogłem stać pod  roskazami K osińsk iego , ty lko  pod  
centralizacyi roskazami. Zeznania Kosińskiego mi p rz ek ład ano ,  a j a  j e  po ­
tw ierdzałem , teraz zaś p o w iad a m , źe Heltman w y d a w a ł  do mnie roskazy  
i m ianow ał mnie pułkow nikiem . Heltm an też dał S adow sk iem u in s tru k cy ą ,  
ten zas oddał j ą  zapieczętow aną w liście K osińsk iem u, a ten mi go  d o rę ­
czył w  Poznan iu  na ulicy, w raz  z pakiecikiein zaw iera jącym  odczyn  a tra ­
mentu sym patycznego. List po przeczy tan iu  spaliłem. H eltm an  mnie w  n im  
u w iadom ił,  źe zostałem w y b ra n y  n a  agenta w  zachodnich P fussach  i że  
miałem pozabierać b ro ń  z łożoną po składach landweroskich.

P r e z e s : daw niej  zeznałeś inac z e j , co treść in s tru k c y i  zaw ierała .  — 
O b ź a ło w an y :  inkw iren t u w aża ł  za rzecź nie, u legającą w ą tp l iw o śc i ,  ze
przedsięwzięcie by ło  w ym ierzone  przeciw P russo m  i z tąd  teź k rz y w o  rzecz: 
w y s ta w i ł ,  lubo zaprzeczyć nie m ogę, źe się u tw o rz y ła  opo zycy a  p rzec iw  
rozporządzeniom  cen tra lizacy i, k tóra  chciała w o jn y  nie ty lko  p rzec iw  R o s-  
s y i ,  ale i przeciw  Prussom . I ja  należałem do tśj opozycy i i uw iadom iłem  
o tem Heltmana w Listopadzie  1 8 4 5 -

P r e z e s : o trzym ałeś  polecenie do podzielenia całej tobie oddanej p rze ­
strzeni na o b w o dy  i do obsadzenia ich kom issarzam i? — O b ża ł . : o t r z y m a ­
łe m ,  s tanowiska te miały być  ty m czaso w e ,  ustać zaś m iały , sk o ro by  s i ły  
przeniesiono z P ru ss  do Polski.

{D alszy ciąg nastąpi.)

w m o M O ś ci  z ł o mmczNE.
F  r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 2 7 .  W rześn ia .  — P rz e d  k i lku  dniami rozbiegła się p o ­
g ło s k a ,  źe marszałek Sou lt  zostanie z am ian ow any  konnetablera F ran cy i  
i poniekąd zjściła s ię ,  albowiem postanow ien ie  królewskie z dnia w czo ra j­
szego w yniesło  go na marszałka jenera lnego  F ran cy i  (Marechal-General de 
France) .  T y tu ł  ten h o n o ro w y  zd a rz y ł  się tylko dw a razy  w  h is to ry i  
f rancusk ie j ,  a mianowicie ro k u  1 6 6 0 .  został udzielonym T u re n n o w i  i r o k u  
1 7 3 2 .  Villasowi. Czyli zaś o dpow iada  teraźniejszym in s ty tu cyo m  to  od ­

dzielne pytanie.
C o u r r i e r  f r a n ę a i s  d o n o s i ,  źe agent angielski p an  St. Leger ,  k tó r y  

b y ł  dawniej u rzędnikiem  w  konsulacie tangierskim, zna jdu je  się w  obozie 
A bd el K ad e ra ,  do k tórego  miał polecenia. S t .  L eg er  to w a rz y s z y  ciągle 
A bd  el K a d e ro w i ,  a za pośrednictwem konsu larnego  agen ta  w T e t u a n  p rze ­
sy ła  bezustannie  do gubernatora  gibraltarskiego ko rrespo nd eney e ,  k tó ro  
p rzew oz i  jed na  angielska goelletta umyślnie w  ty m  celu po morzu krążąca .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn. 2 0 .  W rześn ia .  —  D z i s i e j s z e  d z i e n n i k i  zaw iera ją  ob rong

pana  la R iv a s ’ w  której zbija obw in ien ie  ja k o b y  miał w  myśli targnięcia się

na osobę królowej.  .
Z  Katalonii p rzy cho dzą  codziennie wiadomości o utarczkach pom ięd zy  

w ojsk iem  królowej , a po w s tań ca m i,  co jednak razem w zięte  p o k a z u je ,  ze  
się w  tej w ojnie  domowej na wielkie rzeczy wcale nie zanosi. D w ó ch  d o -  
d ow ó d zcó w  m ontem olin is tow sk ich , k tó rych  sch w y tan o  z b ro n ią  w ręku 
skazano n a  śmierć i zaraz rozstrzelano.
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W ł o c h y .

R z y m ,  dn. 18- Września. — List sławnego Giobertego do papieża 
pomiędzy innerai taki zawiera u s tęp :

»Nasz wiek jest przeznaczonym do klassycznycb odrodzeń, gjlyź języki, 
rękopisma, pomniki wychylają się z grobów. Powstają stąd na uowo 
narody i największym cudem jest odrodzenie się pokolenia, które dziełami 
swego ducha i swej ręki przewyższyło wszystkie pokolenia kuli ziemskiej, 
które atoli odrodzenia w całości jeszcze niedokonało, dopókąd Italia nicpój- 
dzie za przykładem swej siostry Grecyi. Ale pójdzie za niin, bez krwi 
rozlania, bez chałasów pod twą Piusie umiarkowanie nakazującą chorągwią 
z proporcem wojennym swoich monarchów a zwłaszcza tego (króla sardyń- 
skiego), który w odważeniu na los przedsięwzięcia Ciebie uprzedził, od 
Ciebie powziął ufność w pomyślnym skutku, wiedząc, że Italia bez Rzymu 
me mozc się wznieść na nowo, i że włoskie przedsjęwzięcia rzadko się 
udają , jezeh od ręki papiezkiej błogosławieństwa nieotrzymały. I na tych 
nowych spokojnych krajowych wyprawach Europa północna niezaprzestanie 
na samem podziwianiu, ale zacznie być twym spółzawodnikiem.*

1 u r i n ,  dn. 17. Września. — O zmianach w ministerstwie ustały już 
wszelkie pogłoski i wcale się na to niezanosi, aby hrabia Solaro della 
Margherita miał złozyć wydział spraw zagranicznych. Dotychczasowe 
podrzaźnienie i nieporozumienie się w stosunkach politycznych, które mniej 
więcej było widać po drugich krajach włoskich, u nas się wcale niepojawiło 
a przedstawia się najściślej jednakowe dążenie w rządzie i mieszkańcach. 
Aby zachować podobną ufność i w Genui, kazał król powołać do Turinu 
trzech naczelników szlachty genueńskiej, a mianowicie markizów Doria, 
Balbi i Raggi, niewątpliwie, aby się z nimi naradzić, względem wymagań, 
które w Genui dnia 8. Września zaczęły być głośnemi, nietylko ze strony 
ludu,  ale i ze strony szlachty, a zarazem, żeby im zalecić większe umiar­
kowanie.

F l o r e n c y a ,  dn. 21 . Września. -  Przed kilku dniami ogłoszono re­
gulamin dla gwardyi obywatelskiej. Tu i owdzie pokazało się w publicz­
ności meukontentowanie, z powodu niektórych punktów i z tego powodu, 
udała się deputacya do ministra Campini. Zdaje się, że w skutek tego zo­
staną pozaprowadzane zmiany. Wreszcie raustry odbywają się ciągle 
z największym zapałem Wiele klasztorów swoje przestworne zabudowa­
nia nu ten cel pootwierały. Wogóle duchowieństwo pokazuje jak może, 
ze i jemu postęp leży na sercu. Robi ono składki w celu dopomagania do 
uzbrojeń gwardyi obywatelskiej.

W  Lucce oczekują ciągle ogłoszenia regulaminu dla gwardyi narodowej. 
Rada stanu ma tam rozwijać wielką czynność, aby pouskuteczniać reformy 
zaprojektowane. Książęca familia bawi ciągle w księstwie modeńskiera.

Wysłanie prałata Corboli do toskańskiego i sardyńskiego dworu, o ile 
słychać ma także mieć na celu wezwanie ze strony papiezkiej obudwa mo­
narchów do zawarcia celnego związku włoskiego. Król sardytiski miał 
przyobiecać, że się będzie starał i księcia Modeny do tego nakłonić.

Przed kilku dniami kawaler Martini, wyjechał stąd w szczegółowem 
poruczeniu do Turinu.

L u c c a ,  dn. 17. Września. — Dziennik tutajszy G a z z e t a  z dnia 
dzisiajszego zawiera następujące ogłoszenie: Książęca rada stanu w skutek 
otrzymanego na dniu 12. b. m. upoważnienia i zważywszy, że istnienie 
dotychczasowej gwardyi miejskiej nieda się pojednać z gwardyą obywatel­
ską, postanowiła rozwiązać korpus gwardyi miejskiej i w myśl tego stanowi, 
aby wszelka broń, która należy do tego korpusu, została natychmiast w y ­
daną kommendzie gwardyi obywatelskiej.

lenze sam dziennik donosi o zamianowaniu komissyi mającej ułożyć 
regulamin dla gwardyi obywatelskiej i drugiej zajmującej się regulaminem 
dla prassy drukarskiej.

Wiadomości, które statek Lombardo przywiózł do Civitavecchia z Ne­
apolu brzmią w ten sposób: W  Syrakuzie jest powstanie; powstańców 
podszedł jeden jenerał, który do nich przystąpił, lecz jedynie w tyra celu 
aby pochwytać i rozstrzelać naczelników. Nietylko Melasso wraz z cyta- 
dellą ale i Catania wpadła w ręce powstańców. Palermo ciągle zostawało 
w kłopotliwem położeniu. Góry Kalabryjskie od tego czasu, jak w Reggio 
zrobiły się rozruchy, są w zupełnem powstaniu. Wojsko królewskie co­
dziennie ponosiło klęski. Król oprócz parowych wszelkie statki zatrzy­
muje pod swem rozporządzeniem w celu rozsyłania wojsk i amunicyi. Co 
dzień rozstrzylają do 2 5  schwytanych powstańców. W  Neapolu panuje 
wielkie wzburzenie umysłów; wojska dochowują wprawdzie wierności, 
ale dowódzcy nie wiedzą co począć. Flotta francuska jakby na przekorę 
królowi stoi pod Neapolem.

AVIADOMOSCI H A N D L O W E .
B e r l i n ,  1. Pnździern. — Dziś na giełdzie zbożowej płacono pszenicę 

72—82 tal., żyto 13—48 lal., owies,26—28 tal., jęczmień 42—44 tal.
S z c z e c i n ,  30. Września. — Zyto stało dzisiaj 44^ — 45^ tal. Spi­

ritus z pierwszej ręki na miejscu 15-*- pCt.

Co tylko opuścił prassę:
Kalendarz Polski, Ruski i Gospo­
darski dla W ielkiego Xięstwa Po­
znańskiego na rok Pański 1848.

Poznań, dnia 27. Września 1847 .
W . D e c k e r  i S p ó ł k a .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
Sad Ziemsko-miejski w Poznaniu, Igo wydziału, 

dnia 28. Sierpnia 1847.

Folwark wieczysto-dzierzawny w Ł a w i c  v 
pod  liczbą 1. do "Ur. F e l i x a  P ą g o w s k i e g o  
i małżonki jego A n t o ni n y  z Z a b o r  o w s k i c h 
lielezący, na 20,202 Tal. 7 sgr. 10 fen. oceniony, 
i karczma do tychże należąca, temże samem 
prawem posiadana, także w Ł a w i c y  pod liczbą 
9. leżącą, na 5092 Tal. 1 sgr. 10 fen. oceniona, 
wedle tax, które wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami przedaży w Registraturze prze j­
rzane być mogą, będą d n i a  5. M a j a  1 8 4 8 .  
przed południem o g o d z i n i e  l i t e j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń Sądu sprzedane.

Niewiadomi z poby tu  wierzyciele:
1) Baron F r y d e r y k  H e n r y k  E r n s t  Ko t t -  

w i t z ,  teraz jego sukcessorowie,
2 )  małoletnie rodzeństwo A n n a  K a r o l i n a  

i M a s y  mi  li an  H e r r m a n n  F r y d e r y k  
P f e i f f e r ,  mianowicie zaś ich zastępcy, i

3) dzierżawca K n a p p e ,  
zapozywają się niniejszem publicznie.

SPRZED A Z K O N IE C Z N  A.
S(/d Z i e m s k o - m i e j s k i  w P ile .

Sołectw o okupne w S o k o ł o w i e  pod Nrem 
2. położone, do massy spadkowo-likwidacyjnej 
J a n a  J a k ó b a  U l a e s m e r a  należące, wraz 
z cząstką łąki 14 morgów 10 ^ p r ę t ó w  zawiera­
jącej w sobie, od B o g u  m i r a  Q u a  d e  nabytej, 
oszacowane na 11,001 Tal. 5 fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem h y ­
potecznym w Registraturze, ma być d n i a  17.  
L u t e g o  18 4 8 .  przed południem o*godzinie 11. 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowem sprze­
dane.

W szyscy  niewiadomi pretendenci realni w zy­
wają się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi 
■Skosili najpóźniej w terminie oznaczonym .

W  królewskiem gimnazyum Maryi Magdaleny 
now y rok szkolny zaczyna się dnia 11. Paź­
dziernika. Przyjmowanie n o w y c h  uczniów 
miejsce mieć będzie w piątek dnia 8 ,  d a w n i e j ­
s z y  ch  zaś w sobotę dnia 9. Października.

Poznań, dnia 30. Września 1847.
D y r e k t o r .

Z a k o w i c e.
Na Z ak  o w i c a c h  powiatu Pleszewskiego 

wniesione jest do księgi wieczyste'j pod dział II. 
liczb. 1. prawo dożywocia dla Teresy z Rado-  
lińskich W itkow skie j,  pod 1. .3. posiadanie za ­
stawne folwarku Zagajny dla Rozalii z Kory. 
towskich Ostrowskie'j, pod działem 111 I. 1. 166 
tal. 1 6 dgr. z prowizyą dla Anny Chlebowskiej, 
pod liczb. 2. 2879 tal. 11 dgr. 2 f  fen. dla Teresy 
z Radolińskich W itkowskiej pod 1. 3 333 tal. 8 
dgr. z prowizyą dła Michała Baykowskiego, pod 
1. 4. ostrzeżenie dla Antoniego Kozidłowskiego 
gwoli pretensyj 1070 fal., pod I. 5. 583 tal. 8 
dgr. z prowizyą dla sukcessorńw Bienieckich, 
pod 1. 6. 166 tal. 16 dgr. z prowizyą dla małżon 
ków Karchowskich, pod I. 7. 100tal. z prowizyą 
dla małżonków Chryniewieckich, pod 1.8. 333 
fal. 8 dgr. z prowizyą a pod I. 9. 33 tal. 8 dgr. 
dla sukcessorów Rychlewskich, pod I. 10. 1666 
tal. 16 dgr. dla Rozalii z Kory towskich O strow ­
skiej, pod 1.11. ostrzeżenie dla kassy sałaryjnej 
Rejencyi Kaliskiej gwoli 428 tal. 20 dgr. 4 fen., 
pod 1. 12. ostrzeżenie dla massy konkursowej 
bankiera King gwoli 4000 zł z prowizyą pod 
1. 13. 6000 tal. z prowizyą dla Leibla Abrahama 
Hotlheimer i pod I. 15. 3000 tal. dla Elżbiety 
7-Sadowskich Bogdańskiej. Ktoby do tych po- 
zycyów i dotyczących się dokumentów hypo- 
tecznych mniemał mieć praw a, zechce się do 
dziedziczki dóbr Zakowic Ur. Urszuli z Prze- 
radzkich Tomickiej w Tyńcu pod Kaliszem lub 
do podp sanego jej pełnomocnika zgłosić.

Poznań, dnia 25. Sierpnia 1847.
J a k ó b  K r a u t h o f e r ,  Rzecznik.

W  rynku Nr. 94 duży kram wraz z p ry le g h j  
izbą do ogrzewania, gdzie obecnie znajduje się 
handel płótna, jest od Wielkiej Nocy 1848. do 
wynajęcia. — W  razie potrzeby można także do­
stać dnzych sklepów i lokalów składowych.

ttu tlo ff Miaumunn.

A I I H C Y A .
5*5? Z powodu zmiany miejsca zamieszkania 

dosyć kompletne i d o b r z e  u t r z y m a n e  m e ­
b l e ,  których szczegółowe w ykazy jeszcze zo­
staną w yłożone, mają w czwartek dnia 7. Paź­
dziernika przed południem od godziny lOtej, po 
południu od godziny 3., w lokalu aukcyjnym na 
ulicy Fryderykowskiej Nr. 30., gdzie meble rze­
czone dniem wprzódy można oglądać, za goto­
wą zaraz zapłatą być sprzedane.

A n s c h i i t z .

Lokal Król. konimandyty banko­
w ej j es  ̂ °d dnia dzisiejszego w  do­
mu przy Sapieżyńskiem pod JVr. 3*- 
w  narożniku placu działow ego.

Z powodu przedsięwziętych robót tak magi- 
stratskich jak prywatnych w mieście Poznaniu 
ulokowałem się od dzisiaj tymczasowo pod Nr. 
4 tym na gołębiej ulicy parterre.

K l e y n e r ,  budowniczy z Jarocina.

Podolskie woły tuczone.
Udało mi się zakupić znowu z n a c z n ą  i l o ś ć  

wołów podolskich; mogę przeto nadzwyczajnie 
piękne mięso wołowe sprzedawać po 4 sgr. funt.

F i l i p  W  e i t 7. młodszy, 
żydowskie jatki, wchodząc pierwsza 

jatka po lewej ręce.

Dwa barany i owcę jednę z S t a r e j  R o s s y i  
postawiłem w stajni mojej na Sw. W ojciechu 
pod Nr. 34., aby je_ oglądać mogli lubownicy 
i mający chęć kupienia.

F i l i p  W e i t z  młodszy.

Stan Term ometru i Barom etru, ora% k ierunek  wiatru  
to P o z n a n i u .

D zień. S tan term om etru Stan
W ia t rnajniższy 1 nniw vi. barom etru.
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